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w niedzielę 29 grudnia
proj. Bartel utworzył nowy gabinet

Po ustąpieniu rządu p. Śwital- 
skiego, które miało miejsce w dniu 
6 grudnia roku ubiegłego, rozpo­
częło się w Polsce tak zwane prze­
silenie gabinetowe, które trwało 
przez 23 dni. W. tym czasie p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej — jak 
wiadomo — prowadził narady z 
przedstawicielami poszczególnych 
klu jó w  sejmowych.

Aleksandra Prystora, — mini­
strem pracy i opieki społecznej;

proi. dr. Witolda Staniewicza,—
ministrem reform rolnych;

inż. Ignacego Boemer- -  mini­
strem poczt i telegrafów: 

oraz poruczam. 
kierownictwo mm. .karbu

Ignacemu Matuszewskiemu, 
nadzwyczajnemu i ministr

Wynikiem tych narad było po-1 pełnomocnemu , przy królew
wie zenie profesorowi K. Bartlowi 
utworzenia nowego rządu.

'Misję tworzenia rządu otrzymał 
prf. Barce i* jeszcze przed świętami, 
jednak v,:?dy do utworzenia rządu 
nie doszło.

Sprawa przeciągnęła się przez 
święta i dopiero w ubiegłą sobotę 
t. j. 28 grudnia prof. Bartel zakoń­
czył 2 kandydatami na ministrów 
ostateczne narady i rząd utworzył, 
i Z listą nowego rządu prof. Bar­

tel udał się yv, niedzielę 29 grudnia 
do Spały i tam Pan Prezydent li­
stę zatwierdził.

Dekret p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej brzmi następująco:

Do Pana
prof. dr. Kazimierza Bartla 

we Lwowie
Mianuję Pana prezesem Rady 

Ministrów.
Równocześnie na wniosek Pań­

ski mianuję:
Henryka Józefsklego, wojewo­

dę wołyńskiego, — ministrem 
spraw wewnętrznych;

Augusta Zaleskiego, senatora — 
ministrem spraw zagranicznych;

marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego, — ministrem spraw woj­
skowych ;

dr, Sławomira Czerwińskiego — 
ministrem wyznań religijnych i 
ośw. publ.;

ini. Eugenjusza Kwiatkowskie­
go, — posła do Sejmu Rzeczypo­
spolitej —- ministrem przemysłu i 
handlu;

inż. Alfonsa Kiihna — ministrem 
komunikacji;

prof. dr. Maksymiljana Matakie 
wieża, — ministrem robót publicz­
nych;

rząuzie węgierskim;
ministerstwo sprawiedli- 

Feliksowi. Dutkiewiczowi, 
sowi sądu apelacyjnego w \  
wie i

ministerstwo rolnictwa
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Zaszczytne odznaczenie

Spała, dnia 29 grudnia *29 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej

(--} Sgnacy Mościcki.
Prezes Ra ' Ministrów 

(— ) ; B a rte l .

Zaprzysiężenie członków: nowe­
go gabinetu było’;  się we wto- 

Hnia M b; m, o gódz. 13-ej na

i T zcze dodamy, że ..u 
e-j wyro ibinecie zasiada 4 ch no­

cą- '''i.. ,,, ministrów, a mianowicie: Jó-
i . . 1 . V- takiewicz. Dutkiewicz i

___________ __ ., W i-j Leśnie, i.
które wi Leśniewskiemu, podsekre- lisio ministrowie: gen. Sła-1 
tarzewi stanu w ministerstwie w - Sk. ókowski. M raczewski, I 
rolnictwa. Niezabytov. -ki

P. Witalis Urbanowicz, byty uczeń i 
współ pracownik ś. p, Konrada Prószyń­
skiego (Konrada , Promyka) redaktora 

Gazety Świątecznej", w dniu 10 lipca bj 
został nagrodzony przez P. Prezyden­

ta Rzeczypospolitej Wielkim Złotym 
Krzyżem Zasługi i w dniu 27 listopada 
po raz drugi odznaczony Krzyżem Oficer 
skipi orderu Odrodzenia Polski (Polonia 
Restituta), za zasługi )0 letniej ciernistej 
pracy kulturalno-oświatowej i krzewie­
nia na wsi wiedzy ogrodniczej i rolni-

T E G O  R O B IĆ  MSE W 0 1 M G
Próby rozdmuchiwania budżetu państwa

Przeciwko temu protestujemy, 
a rezrzutników będziemy gromić 
bez pardonu I

W sobotę 28 grudnia odbyło się j 
posiedzenie komisji budżetowej 
Sejmu, na której miał być rozpa­
trywany budżet Prezydenta Rze­
czypospolitej oraz Sejmu i Sena­
tu.

Ponieważ nie było przedstawi­
ciela Kancelarji Cywilnej Pana 
Prezydenta, omawianie tego bud­
żetu odłożono na inny raz.

Weszły natomiast pod obrady 
sprawy wydatków Sejmu i Senatu.

Budżet ten referował prezes 
„Stronnictwą Chłopskiego" (10-ka) 
p. Dąbski i referował tak ładnie, 
że wydatki na Sejm i Senat o 
573.000 złotych podwyższył.

Jak widać ze sprawozdania sej­
mowego, przeciwko temu podwyż­
szeniu wydatków wystąpił tylko 
jeden poseł Rataj z „Piasta",

Do głosu posła Rataja przyłącza 
swó] głos i nasza „Polska Ludowa", 
która powiada: nie wolno!

Budżet opracowany przez rząd 
jest już i tak wysoki, bo sięga pra­
wie 3-ch miljardów złotych. Bud­
żet ten winien Sejm obcinać gdzie 
tylko można, ale — nigdy nie po­
większać.

I o w ę  w y t e c s r f  d o  S e j m u
zapowiadają się w  kilku okręgach

Jak to już podawaliśmy, Sąd 
Najwyższy unieważnił wybory do 
Sejmu w okręgu Nr. 22 (pow. San­
domierski) z powodu różnych na­
dużyć i niedokładności przy skła­
daniu list kandydatów.

Ponowne wybory w tym okręgu 
mają się odbyć w lutym roku bie­
żącego, — mianowicie 23 lutego.

ważnienie wyborów w 3-ch dal­
szy okręgach, a mianowicie: Nr. ó 
(Grodno), Nr. 23 (Wierzbnice i Nr. 
24 (Łuków — Puławy — Garwo­
lin).

Ponieważ w wymienionych 
przez nas 3-ch okręgach naduży­
cia były takie same, jak i w okrę­
gu sandomierskim, istnieje więc

Jednocześnie z tern, dowiaduje- I przypuszczenie, że wybory te będą 
my się, że w dniach najbliższych tak samo unieważnione, 
przez ten sam Sąd Najwyższy bę- Rozpoczęła by się więc nowa 
dą rozpatrywane skargi o unie- agitacja o nowe wybory.

Wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom i Przyjaciołom. 
■ „Polski Ludowej" Serdeczne życzenia Noworoczne

składa REDAKCJA



Str. 2 P O L S K A  L U D Ó W  A Nr. 1

zgonu wielkiego kapłana
W roku bieżącym upływa dzie­

sięć lat od śmierci wielkiego do­
brodzieja i Kapłana o duchu praw­
dziwie ewangelicznym — ś. p. Ks. 
prałata Siemca.

Zmarły Kapłan cieszył się wiel­
ką popularnością w szerokich ko­
łach naszego społeczeństwa, a już 
riajbardziej znany był wśród ma­
luczkich. których ukochał prawdzi­
wie ojcowskiem sercem, na wzór 
takich świetlanych postaci, jak bł. 
Ks. Jan Bosko, czcigodny Ks. Bou- 
douin i im podobni dobroczyńcy 
ludzkości.

Każda dobra sprawa u Ks. pra­
łata Siemca zyskiwała serdeczne 
poparcie a już nikt nie mógł go 
wyprzedzić ,w, gorliwości przy bu­
dowie świątyń i roztaczaniu opie­
ki nad. ubogą dziatwą.

Najwięcej zazwdzięcza ś. p. Ks. 
Siemoowi dzielnica Warszawy, 
zwana „Powiślem1', bowiem tam 
czcigodny ten Kapłan wybudował 

: zakład, gdzk setki ubogiej mło- 
(dzieży .wychowało się na dziel­
nych obywateli; —■ oraz kościół, 
.którego brak bardzo dotkliwie od­
czuwali mieszkańcy tej części 
Warszawy.

A wszystko to powstało z ofiar,

S tra ik  szkolny Kazim i u

nauczania
Władze szkolne cofnęły etat, 

czyli uposażenie księdza prefekta,
. który uczył religji w szkołach po­

wszechnych w Kazimierzu.
Naukę religji oddano w ręce na­

uczycieli świeckich.
W odpowiedzi na to zarządze­

nie w dniu 19 grudnia odbyło się 
w Kazimierzu nad Wisłą zebranie 
rodziców, które uchwaliło nastę- 
pującą rezolucję:

,,Oświadczamy, że do takiej 
szkoły, w której nauka religji tra 
ktowana jest lekceważąco, posy­
łać dzieci swych nie będziemy, 
nie mogąc brać ciężkiej odpowie­
dzialności wobec Boga i Narodu i 
nie dopuścimy, by odebrano dzie­
ciom najwyższe dobro, jakiem jest 
wychowanie w duchu religijnym. 
Domagamy się przywrócenia eta­
tu dla ks. prefekta".

Wobec takiej uchwały dzieci 
polskie do szkoły nie poszły. 
Trwa tak zwany. strajk szkolny. 
Chodzą tylko dzieci żydowskie. 
Wobec powyższego stanu rzeczy, 
godzi się zapytać Kuratorjum 
Szkolne w Lublinie, czy istotnie u 
waża ona, że dzieci uczyć po­
trafi nauczyciel świecki lepiej od 
księdza?.,,

I czy nauczyciele świeccy tak 
mało mają roboty, żeby im jesz­
cze dodatkowe godziny nauki reli 
gji dokładać?...

Naprawdę w Kuratorjum Okrę- 
gowem w Lublinie coś bardzo źle 
dziać się zaczyna.

Po znanych historjach z nauczy 
cielami: Bednarzem, Osińskim, pa

W dziesiąią rocznicę

które ś. p. Ks. prałat Siemiec 
przeważnie zbierał osobiście, nie 
zrażając się przykrościami, dozna- 
wanemi od wrogów religji. — oraz 
z ofiar jego własnych, uciułanych 
kosztem ograniczenia przezeń do 
minimum •wydatków domowych i 
osobistych.

Czując ubytek sił, by zabezpie­
czyć przyszłość wzniesionemu 
przez siebie zakładowi (przy ul. 
Lipowej 14) ś. p. Ks. prałat Sie- 
miec przekazał go wraz z kościo­
łem Św. Rodziny Ks.Ks. Salezja­
nom.

Tak więc księża Salezjanie da­
lej prowadzą i rozszerzają dzieło 
rozpoczęte przez niezmordowane-

o Kapłana.
Niepodobna by dziesiąta rocz­

nica zgonu wielkiego Polaka prze­
szła bez echa.

Troski i bolączki parafii Kłoczowa
Kłoczć y, w grudniu.

Nie spotkałem jeszcze w naszej 
kochanej „Polsce Ludowej" wiado­
mości z par. Kłóczów w pow. Gar-

«-asciwego
rżlig ji

• doSzczawińską i innych 
wieńca „zasług" Kuratorjum 
Lublinie nowy Laur przybywa!

Ale —■ dosyć już tego. Sprawa­
mi szkolnictwa powszechnego w 
Lubelskiem winno się bliżej Mini­
sterstwo Oświaty zainteresować 
i nareszcie — jaki taki porządek
zaprowadzić! t ____ , ________ ______ __

Tu, istotnie, sanacja potrzebna! na wieki naszemu Kochanemu Do

Z GDYM

Do naszego portu — Gdyni, z miesiąca na miesiąc coraz więcej zawija statków han­
dlowych różnych państw całego świata. Ilustracja niniejsza przedstawia jeden 2

okrętów.

A mamy sposobność uczcić od­
powiednio i widocznie pamięć świę 
tobliwego opiekuna dziatwy pol­
skiej.

Oto budowa wzniesionego prze­
zeń kościoła na Powiślu nie jest 
jeszcze ukończona; do całości bra­
kuje wież...

Wieże zdobiące Świątynię Pań­
ską oto pomnik godny pamięci ta ­
kiego człowieka i takiego kapłana, 
jakim był Ks. prałat Siemiec.

Grono przedstawicieli miesz­
kańców Powiśla zakrzątnęło się 
poważnie około sprawy budowy 
wspomnianych wież. Mamy nadzie­
ję, że nie tylko Powiśle, ale cała 
więżąca stolica nasza zechce przy­
jąć udział w tej formie uczczenia 
popularnego w Warszawie przeza- 
cnego Pasterza.

Komitet.

wolińskim położonej — więc posta 
nowiłem napisać. Niestety -r- naj­
pierw zmuszony jestem wspo­
mnieć o śmierci ks. Marjana Kur- 
kowskiego, naszego b. proboszcza. 
Na pogrzeb, który odbył się w Łu­
kowie, udała się spora gromada 
parafian Kłoczowskich, na czele z 
obecnym ks.Proboszczem, by od­
dać należny hołd czcigodnym 
szczątkom ś p. ks. Marjana Kur- 
kowskiego.

Był to wierny żołnierz Chrystu­
sowy, sługa Boży oddany dla pa­
rafian i miłośnik młodzieży, którą 
'organizował w Stowarzyszeniach 
Młodzieży Polskiej. Choć był wąt­
łego zdrowia, to jednak zawsze 
spieszył z pomocą i radą nam rol­
nikom: czy to w sklepie spółko- 
wym, czy to w kasie lub w kółku 
rolniczem. — To też okropny smu 
tek i ból ogarnął nasze serca na 
wieść, że śmierć zamknęła oczy

Kszta łcen ie  na u rzę d n ikó w
samorządowych

Do szkół i instytutów, które, jak 
wylicza okólnik M. S. W. z 4 stycz 
nia b. r., w Warszawie, Lwowie, 
Krakowie, Poznaniu, Wilnie i w 
Łucku, przygotewują różnej kate- 
gorji pracowników do samorządu, 
przybywa Jarosław (Małopolska). 
Jarosławska 4-letnia szkoła han­
dlowa uwzględnia w swoim spec­
jalnym programie nauki dział 
przedmiotów samorządowych i na 
najwyższym kursie specjalizujei 
swoich kandydatów między inne- 
mi na pracowników samorządo­
wych. Szkoła stoi na poziomie 
gimanazjum. Warunkiem wstępu 
do pierwszej klasy jest ukończe­
nie 4 klasy gimnazjalnej względ­
nie pełnej szkoły powszechnej i 
egzamin wstępny, zaś do czwartej 
klasy ;— świadectwo ukończenia 
3-klasowej szkoły handlowej. Przy 
szkole prowadzi się nadto kursy 
samorządowe.

brodziejowi. Oby Bóg miłosierny 
wysłuchał gorące prośby parafian 
i dał światłość wiekuistą ś. p. ks. 
Marjanowi Kurkowskiemu!

W jednym z ostatnich numerów 
„Gazety Świątecznej" był umiesz­
czony Rst p. Wójta gm. Kłoczów.

W liście tym p. Wójt wstydzi 
gminniaków, że nie chcą budować 
gmachów szkolnych.

Pozwól jednak p Wójcie, czy 
istotnie nie chcemy szkół czy też 
nie mamy za co budować?

Dziś bowiem rolnictwo upadło- 
nie mamy na podatki, żyjemy bied 
nie, jeżeli nie głodnie, a tu sypią 
się nowe ciężary na nasze barki 
jak z rogu obfitości.

Ja  uważam że lepiej byłoby 
zwrócić się do Sejmiku Powiato­
wego z żądaniem, by chciał zmnief 
szyć swój budżet i nie wyciskał kie 
szeni naszej, jak cytryny. A za te 
pieniądze, które dajemy Sejmiko­
wi, będziemy budowali szkoły dla 
swych dzieci.

Chcemy uczyć dzieci, bo rozu­
miemy dobrze, że oświata jest po­
trzebna i konieczna i że bez oświa 
ty człowiekowi bieda na świecie.

Więc jeszcze raz powtarzam, że 
szkoły są potrzebne, ale dziś już 
nic mamy za co budować szkoły.

Na ostatek dodam, że u nas nie 
iest tak źle z oświatą, jak się zda- 
je p. Wójtowi, bo czytamy gazety 
' pisma, które przychodzą do nas 
w dość znacznej liczbie, bo ład­
nych kilka sztuk numerów różnych 
pism i tygodników.
Mam nadzieję, że i szkoły wkrótce 
staną, tylko wolniej z różnymi po­
datkami,.b p  nam jest obecnie bar­
dzo ciężko^

Więc nie wstydźcie nas, p. Wój­
cie, lecz tych, którzy doprowadzili 
wieś do nędzy,

K, z Czernica,

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERA­
TĘ ZA KWARTAŁ I ROKU 1930
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NA NO WY ‘ROK
Rok 1929 już nie do nas należy: 

przeszedł do historji.
Dnia 31 grudnia punktualnie o 

godzinie 12-ej w nocy ostatnia za­
pisana karta dziejów roku starego 
1929 została odwrócona, a w kilka 
sekund później nieskończony Czas 
rozłożył przed nami księgę nową, 
czystą, taksanió o. 365 stronach 
(dniach), która odwiecznym po­
rządkiem rzeczy — w tym samym 
trybie będzie zapisywana: od stro­
ny pierwszej do ostatniej.

Nim przejdziemy do rozdzierania 
tajemniczych zasłon przyszłości, 
jaką nam Rok Nowy 1930-ty nie­
sie, postaramy się — przyjętym w 
naszej „Polsce Ludowej" zwycza­
jem — przeprowadzić zestawienie 
ważniejszych wydarzeń, które w 
roku ubiegłym ,w; Polsce się działy, 
a które pomyślne lub też szkodliwe 
dla naszego życia ogólnego sprowa­
dzały następstwa.

Przedewszystkiem stwierdzić 
musimy, że rok ubiegły był bardzo 
ciężki dla kraju. Narzekali wszys­
cy: kupcy, przemysłowcy, rze­
mieślnicy. robotnicy, urzędnicy — 
a szczególnie wiele powodów do 
narzekania mieli rolnicy.

W roku ubiegłym bowiem kraj 
musiał spożywać kaszę, nawarzo­
ną przez rząd jeszcze w, roku 1928, 
a którą znana była powszechnie 
ptrd nazwą „rezerw zbożowych", 
gromadzonych przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych.

Zakupione wtedy w  wielkiej ilo­
ści zboże zagraniczne spowodowa­
ło gwałtowny spadek cen na płody 
rolne w Polsce. Te nizkie ceny 
zboża przez cały rok ubiegły 1929 
nie uległy żadnej poprawie. Sku­
tek był ten, że przemysł w Polsce 
stracił największego i najpoważ­
niejszego kupca, jakim jest u nas 
rolnictwo.

Rolnik nie kupował, bo nie miał 
za co; przemysł musiał ograniczać 
produkcję; handel tylko, tylko dy­
szał, a po miastach coraz to nowe 
bankructwa ogłaszano. Powstało 
w kraju to, co ma na imię: zastój. 
I pod znakiem tego, właśnie zasto­
ju. przeżywała Polska cały ubie­
gły rok 1929.

Ziemia - karmicielka w roku u- 
biegłym hojnie nasz kraj obdaro­
wała. Pełne byłv kopce i stodoły. 
Jeść chwalić Boga mieli ludzie 
poddostatkiem, ale mieli też do­
syć i tego, co się nazywa — kło­
poty, lub zmartwienia.

Tu trzeba, a tu — niema. Na po­
datki, na odzież, na szkoły i książ­
ki dla dzieci, na raty za nawozy, 
za pożyczkę w banku i t. d. Poży­
czyć — niema od kogo, a sprzedać 
korzec czy dwa — też niewiele 
się dostanie. To też pod znakiem 
głębokiego zatroskania przeżywali 
nasi gospodarze - rolnicy, ciężki 
1929 rok.

CO ROBI SEJM?
W czasie przesilenia rządowego 

prace sejmowe były zahamowane. 
Radziły tylko poniektóre mniejsze 
komisje budżetowe.

Obecnie, po utworzeniu rządu, 
prace Sejmu pójdą >y szybszem 
t e m p i e , _______  ,

To cośmy wyżej powiedzieli do­
tyczy sytuacji gospodarczej kraju.

A jak było z polityką?
Już od samego początku ubie­

głego roku między Sejmem i Rzą­
dem istniał stosunek niewyraźny. 
Rząd się z Sejmem .wcale nie li­
czył. Sejm udawał, że o niczem nie 
wie i jakoś szło narazie. Sejm u- 
chwalił do dyspozycji rządu bud­
żet na rok 1929 i... 25 marca poje­
chał na Wakacje świąteczne.

Jak się Sejm rozjechał, tak się 
potem nie mógł przez długie mie­
siące ponownie zebrać. A gdy się 
nareszcie w dniu 31 października 
zebrał — nie mógł radzić. Jakie 
były przyczyny —  powszechnie 
wiadomo. U władzy, czyli w rzą­
dzie byli ludzie, którzy wyznawali 
politykę tak zwanego ..ostrego 
kursu" w stosunku do Sejmu, czyli 
politykę dokuczania Sejmowi.

Był to rząd p. Kazimierza Świ- 
talskiego, który objął władzę w 
kraju w dniu 14 kwietnia, a ustą-. 
pił 6 grudnia po uchwaleniu przez 
Sejm wotum nieufności.

Napięcie stosunków między Rzą 
dem a Sejmem doszło do najwyż­
szego poziomu w miesiącu listo­
padzie. Pod wpływęm wieców i 
artykułów prasowych — podnie­
cenie umysłów w kraju. było tak 
wielkie, że nietrudno było o jakieś 
poważniejsze zaburzenia, lub nie­
pokoje.

Tak obóz rządówy, jak i sejmo­
wy — szły wtedy na całego.

Rzecz zrozumiała, że taka sytu­
acja polityczna nie mogła się przy­
czynić do polepszenia gospodarki 
w kraju. Zycie gospodarcze bo- 
wiem wymaga spokoju i przede­
wszystkiem spokoju. Gdy się robi 
jakikolwiek zamęt w polityce — 
gospodarka podupada. Słabnie 
przemysł, słabnie handel, a o do­
pływie jakichkolwiek pożyczek z 
zagranicy — mowy być nie może.

To też, jak zła była polityka, 
tak też i zła była-w roku ubiegłym 
gospodarka.

Pewne odprężenie, a zarazem i 
polepszenie ogólnej sytuacji w kra­
ju dało się zauważyć dopiero oko­
ło połowy grudnia roku ubiegłego. 
Wpłynęła na to decyzja Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

Jak wiadomo, po upadku rządu 
premjera Świtąlskiego, p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej wezwał do 
siebie na naradę wszystkich przy­
wódców partyj sejmowych. I w cza­
sie tych właśnie narad Najwyższy 
Dostojnik w państwie wypowie­
dział trzy słowa, które wystarczy­
ły, by najbardziej zapalone głowy 
w kraju ostudzić i do przytomno­
ści przywołać.

Pan Prezydent powiedział: „za­
machu stanu nie będzie". Słowa te 
w czasie gorącej walki między rzą­
dem i Sejmem wypowiedziane, by­
ły jakby oliwą, wylaną na wzbu­
rzone fale oceanu.

Nastąpił spokój. Tak zwany ,,o- 
bóz pułkownikow^ki" w jedynce, 
który stale nawoływał do zamachu 
stanu i narzucenia Polsce nowej 
konstytucji — wobec oświadcze­
nia p. Prezydenta — stanął bezra­
dny, Bez zgody bowiem Prezyden­
ta, obóz ten nowej konstytucji 
wprowadzić nie był w stanie. To 
też musiał się uspokoić.

Z drugiej znów strony opozycja

sejmowa, która straszyła ludzi na 
wiecach „pułkownikowską Kon­
stytucją" i dyktaturą — straciła 
argument. Straciła konika i — 
stop. Niema narazie o czem mó­
wić. W polityce nastąpił spokój, 
nastąpiła pod koniec roku popra­
wa.

Uspokojenie w polityce odbiło 
się zaraz korzystnie i na gospodar­
ce. Wprawdzie minister Skarbu 
Matuszewski już w listopadzie o- 
Ewiadczył- że największy kryzys, 
czyli największe załamanie gospo­
darcze jest już za nami, jednak 
lekka poprawa uwidoczniła się 
dopiero gdzieś około połowy gru­
dnia.

Poprawa, wprawdzie, jest bardzo 
nieznaczna. Jest czeinś w rodzaju 
pierwszej odwilży po Srogiej, mroź­
ne! zimie — jednak jest już lekkie 
pochylenie ku lepszemu.

Tak się w ogólnych zarysach 
przedstawiają główniejsze -wyda­
rzenia roku starego — 1929-go.

To wszystko jest już dziś poza 
nami. Pożegnaliśmy rok stary, po­
żegnaliśmy i wszystkie kłopoty, 
jakimi ten rok obficie nas darzył.

Wkraczamy ,w; progi Roku No­
wego 1930-go. Jakiż ten rok bę­
dzie? — ciśnie się na usta pytanie. 
Będzie lepszy, czy gorszy od sta­
rego?...

W czasie rozmów, jakieśmy przy 
schyłku roku ubiegłego z wybitny­
mi ludźmi w stolicy prowadzili — 
słyszeliśmy niejednokrotnie takie 
zdanie:

— Doszliśmy już dó granicy. 
Dąlej w kierunku biedy kraj iść 
nie może. Musi nastąpić zwrot ku 
lepszemu!

Istotnie. Zaszłe w gr wy­
padki pozwalają poprav, , tua_ 
cji oczekiwać. Jednakże — musi­
my to z naciskiem podkreślić —■ 
pomyślność kraju całkowicie od 
dobrych rządó.w, zależy. A że ma­
my już 11 lat własnego doświad­
czenia państwowego i góry błę­
dów, z których wielką naukę wy­
ciągnąć można — przeto... bądź­
my dobrej myśli. Miejmy nadzieję, 
że ludzie, którzy nam przewodzą, 
w których rękach losy -kraju spo­
czywają — zdobyte doświadczenie 
potrafią z korzyścią dla kraju wy­
zyskać, a obecną ciężką sytuację 
poprawić.

Tyle, co dotyczy państ,wa. jako 
całości.

Jeżeli zaś chodzi o poszczegól­
nych obywateli, to losy ich zwią­
zane nierozerwalnie z losami kra­
ju. Gdy w kraju dzieje się dobrze — 
to dobrze i obywatelowi, gdy w 
kraju bieda — źle jest wtedy 
wszystkim.

Na zakończenie rozważań no­
worocznych, słów kilka należy po­
święcić naszemu wydawnictwu 
„Polsce Ludowej", która rozpo­
czyna 4-ty rok istnienia.

Powiemy krótko: mimo ciężkich 
czasów, „Prflska Ludowa" dawała 
sobie jakoś radę i.w  ciągu całego 
ubiegłego roku pokonywała zwy­
cięsko wszelkie trudności i rozwi­
jała się w dalszym ciągu pomyślnie.

Tej pomyślności — przy Nowym 
Roku — wszystkim naszym Przy­
jaciołom - Czytelnikom szczerze 
życzymy.

Marjan Częścik.

Okruchy...
■Od jednego z naszych przyjaciół 

ze wsi Sobieszczany, powiatu lu­
belskiego otrzymaliśmy opis takiej 
historji:

— Chcę podać do „Polski Ludo­
wej ile miałem przyjemności, gdy 
ubiegłej zimy chciałem nabyć drze 
wa na opał w lasach hrabiego Za­
mojskiego.

Była słota i ogromne błoto, wy­
brałem się pieszo do pana nadle- 
śnego, a że było ze 24. kilometry, 
więc zmachałem się ogromnie.

Przychodzę — a tu okazuje się, 
że pana nadleśniczego niema. Cze 
kam do wieczora — niema. Wró­
ciłem z pustemi rękami do domu.

Za kilka dni jadę po raz drugi. 
Znów niema. Pojechał do Wilkoła- 
ra. Ja za nim. Nareszcie nadleśni­
czego spotkałem. Załatwiłem, co 
potrzeba i wracam znów kilkanąś 
cie kilometrów do biura ordynacji 
po kwit.

Było już dobrze wieczorem. Zmę 
czony całodzienną podróżą, w kan 
celarji ordynacji usiadłem chwil­
kę na krześle, dopóki pan sekre­
tarz nie wypisze potrzebnych pa­
pierów.

Gdy ten dygnitarz zobaczył, że 
ja siedzę — wpadł w straszny 
gniew i pyta, czy tak bardzo mnie 
nogi bolą, że aż usiadłem, — jak u 
siebie w domu?...

Przy tej okazji przemówiliśmy 
się trochę, boć przykro człowie­
kowi się zrobiło, że taki młodzik 
żąda od starego gospodarza, aby 
stać przed nim na baczność!

Obraziłem majestat pana urzęd­
nika z ordynacji Zamojskich, ałc 
mimo wszystko — kwit n» v,-ydai.

Gdym później nad tą s pra­
wą rozmyślał, przyszedłem Źo prze 
konania, że tu coś jest nie w po­
rządku. Piszę zatem do Redakcji 
i proszę o osądzenie tego zajścia.

J, A.

Zdanie nasze w tej sprawie jest 
takie: urzędnik, czy też sekretarz 
z ordynacji Zamojskich jest czło­
wiekiem niekulturalnym i. źle -wy­
chowanym. Młokosowi — gdy zo­
stał gryzipiórkiem u hrabiego — 
przewróciło się w głowie.

Gdyby był człowiekiem, choć 
cośkolwiek oświeconym to by wie 
dział, że na całym świecie istnie­
je taki zwyczaj, że zarówno w u- 
rzędzie prywatnym, jak i państwo­
wym — o ile okoliczności na to po 
zwalają — urzędnicy proszą inte­
resantów siadać.

Jest więc tak: gdy są wolne 
krzesła, a urzędnik siedzi — to i 
interesant powinien siedzieć; gdy 
zaś urzędnik stoi— to i interesant 
powinien stać. Tego obustronna 
grzeczność wymaga.

Może p. ordynat Maurycy Zas- 
mojski — który przecież zna świat 
—■ zechciałby o tym kulturalnym 
zwyczaju swoich urzędników po­
uczyć. To by nie zaszkodziło.

Przesilenie rządowe się zakoń­
czyło. Premjerem rządu został 
prof. Kazimierz Bartel.

Od przewrotu majowego w r. 
1926, prof. Bąrtęl staje na czele 
rządów już po raz piąty.

,— A więc dookoła... Bartel.
Kmieć.
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JAK ZW IĘKSZYĆ DOCHODOWOŚĆ DROBNYCH GOSPODARSTW ROLNYCH
M L E C Z A R S T W O

S p ecy ja ln y  w y w ia d  „P olsk i Ludowej**

Wobec olbrzymiego postępu i 
rozwoju wszelkich dziedzin prze­
mysłu, wieś polska zaledwie małą 
część daje tego, co by dać mogła, 
nie mówiąc już nic o tak zwanych 
płodach ubocznych jakie każde 
gospodarstwo rolne wytwarza,

Jeden z najbardziej rozpowsze­
chnionych płodów ubocznych w 
małem gospodarstwie rolnem sta­
nowi nabiał. Można stąd czerpać 
zyski i to bardzo znaczne — po­
trzeba jest jednak umiejętności i 
zaradności.

By cośkolwiek obszerniej te spra 
wy oświetlić, a kilka rad i cieka­
wych spostrzeżeń naszym czytelni 
kom dostarczyć, zwróciliśmy się 
do wybitnego fachowca w dziedzi 
nie mleczarstwa, długoletniego pre 
zesa jednej z największych Spółz 
dzielni Mleczarskich z prośbą o od 
powiedź na następujące pytania?

1) Co rolnik winien czynić, aby 
z nabiału (mleka) uzyskał należyte 
korzyści?

Powinien przedewszystkiem wy 
rabiać doskonałe masło. Takie zaś 
wytwarzają tylko mleczarnie, pro' 
wadzone przez mleczarzy specja­
listów. Każdy rolnik dążący do za ' 
pewnienia sobie stałych i najzys­
kowniejszych dochodów z swojej 
obory, powinien przystąpić, jako 
członek-dostawca mleka do naj­
bliższej mleczarni spółdzielczej.

W okolicach natomiast, gdzie je­
szcze do tej pory nie istnieją Spół­
dzielnie mleczarskie, powinni ro- 
zvinv?:ejsi rolnicy niezwłocznie zo 
rganizować się i urządzić mleczar­
nie na zasadach spółdzielczości.

W ten sposób stworzą regular­
ny i pewny dochód dla siebie, a 
dorzucą cegiełkę do wzmożenia 
potęgi gospodarczej naszego pań­
stwa. Albowiem przez wywóz ma 
sła osełkowego owijanego w szma 
ty, którego zagranicą nawet jako 
smar do wozów za pół darmo nie 
chcą kupować, nie ściągniemy zło 
ta do kraju, ale tylko przez wy­
wóz masła śmietankowego, wyra­
bianego przez Mleczarnie, facho­
wo postawione.

— Jakie zagadnienia muszą o- 
becnie rozwiązać Spółdzielnie 
Mleczarskie, by zapewnić sobie 
rozwój, a gospodarzom dochód?

— Zagadnień, dla troskliwych 
zarządów Spółdzielni Mleczar­
skich jest w chwili obecnej dużo.

Przedewszystkiem dotyczą one 
produkcji masła oraz racjonalne­
go zbytu tegoż.

Wiadomo ogólnie, że zadaniem 
głównem każdej mleczarni powin­
no być produkowanie masła wyso

■ kowartościowego, które może li­
czyć na uzyskanie dobrych cen 
na rynkach zagranicznych.

Przy ustalaniu naszej produkcji 
na eksport, musimy dążyć do wy­
rabiania masła o strukturze trwa 
łej,. czyli zapewniającej utrzyma­
nie wysokiej jakości przez dłuż­
szy okres czasu.

Osiągniemy to tylko przez pro­
dukcję masła z pasteryzacji śmie­
tany, eksporterzy płacić będą za

■ masło z pasteryzowanej śmietany 
znacznie wyższe ceny, Spółdziel­
niom mleczarskim pasteryzującym.

Dopiero wtedy przez wzajemną 
konkurencję zapłacą cenę rzetel­
ną, t. j. taką, która opłaca się dla 
nas, rolników, za nasz trud i na­
szą pracę.

Chyba mamy dosyć doświad­
czenia z codziennego życia, by 
powyższe zrozumieć.

I bardzo mylą się Panowie, któ 
rzy głoszą, że Spółdzielnie Mle­
czarskie muszą — tak, mówią po- 
prostu, — ,-muszą", — dostarczać 
masło jednej tylko organizacji od- 
biorczej. Ładnie wyglądałyby wy­
płaty za mlęko, gdyby istniał tyl­
ko jeden odbiorca masła. Za błę­
dy w sprzedaży i wszystkie kosz­
ty handlowe płacili byśmy my ro. 
nicy.

Dlatego też stale popierać bę­
dziemy swobodną konkumeję po­
między naszymi odbiorcami, a 
przeciwstawimy się energicznie 
wszelkim zakusom* na oddanie 
prawa skupu masła tylko jednej 
organizacji.

Na przykładzie Danji, Łotwy, 
Estonji i t. p. widzimy, że najwię­
cej zyskują spółdzielnie Mleczar­
skie przez swobodny zbyt. A na­
wet biorąc przykład u nas stwier 
dzić musimy, że Spółdzielnie Mle 
Czarskie jak Krasnystawskie, od­
dając połowę produkcji jednemu

Dlatego Zarządy dbałe o rozwój 
swoich Mleczami powinne zasta­
nowić się nad przejściem do pa­
steryzacji. O ile Spółdzielnia Mle 
czarska czuje się dostatecznie na 
siłach, by w okresie 2 — 3 lat pc 
kryć koszty urządzenia pastery- 
zacyjnego, powinna bezzwłocznie 
przystąpić do realizacji tego.

W innym wypadku jest pożąda- 
nem, by słabsze Spółdzielnie łą­
czyły się zgodnie w jednostki wię 
ksze.

Wobec wielkiego znaczenia, ja­
kie posiada masło z pasteryzowa 
nej śmietany dla naszego ekspor­
tu i bilansu handlowego, powi­
nien Rząd nasz udzielić kredytów 
na urządzenia pasteryzacyjne 
Spółdzielniom Mleczarskim.

Jest to najprostsza droga do o- 
siągnięcia najlepszej marki dla na 
szego masła na rynkach zagrani­
cznych.

Różnica cen na naszą korzyść 
pokryłaby w krótkim czasie kosz 
ty inwestycyjne. Wynosiłaby bo­
wiem w ciągu roku około 30 miljo 
nów złotych, za którą to sumę mo 
żna zaopatrzeć w urządzenia oko 
ło 1000 Mleczami.

— A sprzedaż masła?
-— Przechodząc z kolei do spra­

wy sprzedaży masła przez Spół­
dzielnie Mleczarskie, odrazu mu­
szę zaznaczyć, że wręcz niekorzy 
stnie dla rolników rozszerza się 
pojęcia w tej dziedzinie.

Musimy bowiem zawsze i wszę 
dzie pamiętać o naczelnej zasa­
dzie, : my. rolnicy, zakładamy 
Spółd«.xJnie Mleczarskie w celu 
produkowania jaknajlepszego ma­
sła i w celu osiągania ze sprzeda­
ży tego masła, jaknajwiększych 
korzyści dla nas, rolników, dosta 
wców mleka. Wiadomo zaś wszy­
stkim, że najlepiej

odbiorcy a drugą połowę drugie­
mu, wychodzą na tem najkorzyst­
niej, gdyż namacalnie przekony- 
wują się o wyższości cen i nie da­
dzą wykorzystać siebie i człon­
ków swoich.

Przy rozstrzygnięciu sprawy 
zbytu masła, powinien Zarząd 
Spółdzielni Mleczarskiej zabezpie 
czyć sobie sprzedaż masła na 
przeciąg całego roku jednemu lub 
nojlepiej dwum solidnym odbior­
com gwarantującym wyłącznie 
stały odbiór i regularne wypłaty 
najwyższych cen.

To stanowi najlepszą rękojmię 
rozwoju Spółdzielni Mleczarskiej 
i wzbogacenia się wsi.

K. S.

Rozważania w  czasie zim y  
o życie, mleku i hodowli kur

Szczególny przebieg tegorocznej 
„twardej jesieni1' co to bodaj mro­
zu nie było ani dwóch stopni, wy­
wołał duże zaniepokojenie wśród 

rolników, którzy widzą, że żyta 
nadmiernie od tego ciepła pr: 
cły i wyglądają tak, jakby to już 
miało się ku końcowi kwietnia.

Jest to istotnie sprawa niepoko­
jąca, bo jeśli przyjdą śniegi, bez 
mrozu, niema wątpliwości, że za- 
cznio ta masa gnić i z żyta pożytku

przyszłym roku -nie będzie.
Jeśli przyjdzie suchy mróz, to 

trzeba będzie natychmiast pop zy- 
pasać ten nadmiar, możliwie koń­
mi, bo bydle mocno tratuje pole 
wyciągając racicami krze żytnie.

W niektórych wypadkach, przy 
tak bujnym poroście, przeplatanym 

. . jesz-aze kwitnącą ognichą, zdałoby 
iprzeda się |się może kosą coś niecoś przecinać

tam, gdzie nie jest jeden odbiorca, j; natychmiast sprzątnąć, zabr 
dyktujący ceny, ale gdzie jest ich z pola ową zielonkę. Zawsze to 
więcej. _ (lepsze niż '.zostawić zbyt bujny po-

rost, by potem pod śniegiem gnił, 
zarażając nawet słabsze krze ozi­
miny. ,

Narzekają na tegoroczny słaby 
popyt na zboże i na niskie ceny — 
kto wie, czy nie będziemy się w 
przyszytym roku martwić brakiem 
urodzaju, choćby i ceny były wy­
sokie.

Zapobiegać więc trzeba na wszel­
ki sposób, żeby te piękne tegorocz 
nasze siewy oziminy nie zmarno­
wały.

Poniekąd jest i wina rolników, 
którym żyto tak bardzo przerosło, 
bo gdy nawołuje się w pismach 
już od dość dawna, że trzeba siać 
żyto dopiero po 20 września ,oni 
trzymają się staroświeckiej mody i 
spieszą by już przed połową wrze­
śnia siewy ukończyć. A przecież i 
mucha heska wczesne siewy może 
łatwo zniszczyć!

W rozwoju mleczarstwa postęp 
uczyniliśmy nielada — mamy wiele 
obór skąd najwięcej mleka wy cho­
dzi w zimie, gdy kiedyś przed laty 
tylko maj, czerwiec były miesiąca­

mi obfitującymi w mleko. Zato 
z produkcją jaj wszystko jeszcze 
po staremu i wtenczas, kiedy jaja 
najdroższe to ich niema,

Wartoby o tem przypomnieć, że 
tak samo jak krowy trzeba było re­

GIEŁDA
ZBOŻE.

Ceny za centnar metryczny czy 
li 100 kg.

Warszawa, żyto 24.25 — 24.50; 
Pszenica 38.00 — 39.00; Owies je 
dnolity 23.00 — 24.00; Jęczmień 
na kaszę 24.00—29.00; Mąka psze 
na luksusowa 71.00 — 74.00; Mą­
ka pszenna 0000 61.00 — 64.00; 
Mąka żytnia według typu przepi­
sowego 40.00 — 42.00; Otręby
pszenne szale 20.00 — 21.00; Ot­
ręby pszenne średnie 17.00 — 
18.00; Otręby żytnie 14.00 — 
14.25; Kuchy lniane 42.00 — 43.00 
Kuchy rzepakowe 33.00 — 34.00; 
Fasola biała 90.00—95.00; Groch 
jadalny 38.00 — 43.300.

PIENIĄDZE.
Dolary amerykańskie — 8.88; 

franki francuskie — 0.35 gr., bel­
gijskie — 1.24, funty angielskie — 
43.00;Rubel złoty — 4.65 gr.

gulować z wycieleniem na paździer 
nik i listopad, by mieć z nich mleka 
najwięcej w grudniu czy w stycz­
niu, tak samo z kurami triżeba prze­
prowadzić zmiany.

A więc tylko wczesne marcówki 
starać się na zimową niesność ho 
dować i to hodować naprawdę, kar­
miąc obficie od kurczęcia, a w oóź 

nej jesieni i zimą dokarmiać mię­
snym pokarmem — tanim z odpad­
ków rzeźni.

Tym sposobem, nie mówiąc o in­
nych warukach umiejętnej hodowli 
dojdziemy do dobrej zimowej nie- 
sności.

Że jedno z drugjiem ,bo i pocho­
dzenie z wczesnego lęgu i mięsny 
pokarm razem mogą dać rezultat, 
a nietylko sama pasza, stwierdza 
się to teraz, gdy kurom nie brak 
mięsnego pożywienia przy ckazji 
wykopywania zmarzniętych w ubie 
głej zimie drzew owocowych. Mają 
glizd i różnych larw przy tej robo­
cie sporo do wybierania, a jednak 
jai nie bardzo przybywa.

Zwracam uwagę na sprawę ku- 
ą — bo choć to niby drobiazg, 
e mocno może zaważyć w budże­

cie drobnego gospodarstwa — gdyż 
cena na dobre piękne jaja w tej po­
rze jest dość wysoka.

UWAGA, ROLNICY!
60 kilometrów od Warszawy ma

jątek, 55 morgów, może być po­
dzielone na dwa, trzy lub cztery 
gospodarstwa. Ziemia dobra, 
szczerk częściowo pszenna, lasu 
40-letniego 20 morgów, staw, łąki, 
zabudowania, dobytek żywy i mar 
twy, zasiewy, 2 kim. od miastecz­
ka Dobrego w pow. mińsko-mazo­
wieckim, gminie Rudzience, koloń- 
ja Głęboczyce. Pytać się o UFNA- 
LA, Cena 60.000 złotych, połową 
gotowizną. Dojazd do Miasta kole­
ją, z Mińska autobusem do Dobre­
go, z Dobrego do Głęboczyc trak­
tem 2 kilometry.

Gospodarstwo 140 morgowe a 
pełnemi zasiewami, inwentarzem 
żywym i martwym; budynki muro­
wane, dom mieszkalny 7-miopoko- 
jowy murowany, gospodarstwo ład 
nie położone przy szosie, blisko 
Mławy i Działdowa. Zofja Szkon- 
ter, poczta Iłowo.
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Jak zwiększyć wydajność nasienia koniczyny
Już oddawna zwrócono uwagę r.a 

powszechnie uprawianą na grun­
tach lepszych wyśmienitą roślinę 
pastewną — koniczynę czerwoną, 
która jest doskonałym przedplo- 
nem pod inne ziemiopłody, gdyż 
schodząc z pola, pozostawia go w 
stanie wydobrzonym i zasobniej­
szym w związki azotowe (pokarm 

roślinny).
Jednak dla gospodarek pasiecz­

nych ma te roślina podrzędne zna­
czenie, a to z powodu tego, że po­
siadając njiodniki umieszczone w 
rurkach kwiatowych zbyt głęooko, 
przez co nie dostępne dla pszczół 
zbierających nektar, jest . rzadko 
odwiedzana przez te owady,

Proces zapylania kwiatów tego 
gatunku koniczyny odbywa się prze 
ważnie bez współudziału licznej 
rzeszy pszczół.

Przypada on jedynie na trzmie­
le, które jedynie mogą korzystać 
z nektaru, jaki koniczyna wydziela.

Lecz trzmieli jest zbyt mało w 
porównaniu z pszczołami, tak, że 
ich nie starcza do zapylania kwia­
tów koniczyny czerwonej.

Dzieje się to z ogromną szkodą 
dla rolnictwa.
Rosyjski agronom Klingen na pod 

stawie długoletnich doświadczeń 
dowodzi, że wydajność nasienia 

koniczyny jest 2 1/2 — 3 razy więk 
sza z tych pól nią obsianych, któ­
re bywały masowo odwiedzane 
przez pszczoły.

„Obliczają" — pisze ks. W. Kra- 
nowski w Nr. 9 „Pszczelniotwa Pol­
skiego z roku. 1928, że pszczoła, 
zbierając 1 kg. miodu z czerwonej 
koniczyny przysparza gospodarzo­
wi 30 kg. nasienia".

Wielu uczonych przeważnie 
pszczelarzy, zaczęło szukać rady, 

aby wyzyskać źródło miododajne 
roślin, mających kwiaty niedostęp­
ne dla pszczół, w tym rzędzie i ko­
niczyny czerwonej.

W tym celu jedni z nich upatrzy­
li drogę do wyjścia w wyhodowa­
niu pszczoły większej dorodniej­
szej, w następstwie czego mającej 
języczek dłuższy: przedtem ś. p. 
Dr. T. Ciesielski, a obecnie Dr. J. 
Tomkiewicz pracują mozolnie'nad 
wychodowaniem pszczół w komór­
kach trutowych, które to pszczoły 
mogą być większe od zwykłych, 
zaś niektórzy z pszczelarzy amery 

kańskich starają się diojść do tego 
rezultatu przez skrzyżowanie zwy­
kłej pszczoły (Apis mełlifica) z ja­
pońską (Apis dorsata).

Drudzy, jak np. uczeni rosyj­
scy — na podstawie doświadczeń— 
utrzymują, że kwestja ta zostanie 
roztrzygnięta jedynie przez rozpo­
wszechnianie pszczół Kaukaskich, 
gdyż mają one języczki dłuższe na 
1 mm. od zwykłych.

Nareszcie inni poszli wręcz prze- 
: piwną, lecz pewniejszą drogą- za­
częli pracować nad wyprodukowa­
niem takiej odmiany koniczyny, 
czerwonej, którabyjniała krótsze
rurki kwiatowe.

To się udało uskutecznić p. Dr. 
Józ, Żofce, prof, w Kladnie (Cze­
chosłowacja).

P. Żofka w r, b. na, Wszechsło- 
wiańskim Zjeździe Pszczelarskim w 
Poznaniu (podczas P. W. K.) prze­
czytał na ten temat swój artykuł.

Według słów owego uczonego, 
doszedł on do celu przez różne

skrzyżowania: koniczyny czerwonej 
espareetą i lucerną.
Nowa odmiana koniczyny >na

mieć miodniki długości 6 — 8 mm. 
(u zwykłej 9 —11 mm. 

Udowodniono, ż© języczki więk­
szości pszczół sięgają przeważnie 
tylko do 6,21 mm. głęboko. Więc 
śmiało możemy Zadecydować, że 
kwiaty nowej odmiany koniczyny 

Żofki będą dostępne dla zwy­
kłych pszczół.

Fakt ten powinien zainteresować 
szerszy ogół naszych rolników i 
pszczelarzy. Nasze Centrale Rolni­
cze i Pszczelarskie mają za najbliż­
sze zaddnie zbadać użytkowność 
koniczyny p. Żofki i przy pomyś­
lnych rezultatach starać się ją roz­
powszechnić wśród gospodarstw 
które w swych płodozmianach sto­
sują zwykłą koniczynę czerwoną.

Cz. Garton

Kurs hodowli drobiu w  Rąbkowie
Jednym z powodów słabej pro­

dukcji naszych kur są późne lęgi. 
Przeprowadzenie ich we właściwym 
ozasie na terenie gospodarstw ma­
łorolnych spotyka się z trudnością 
znalezienia kur, któreby chciały 
sidzieć na jajach, sposób zaś sztu­
cznego wylęgu i wychowu stosowa­
ny w większych gospodarstwach 
jest mało znany drobnej własności.

W celu rozpowszechniania go 
Stacja Hodowli Drobiu w Rebko­
wie urządza specjalny miesięczny 
kurs przeprowadzenia sztucznych 
lęgów i wychowu 'kurcząt.

Kurs rozpocznie się 28 stycznia 
— zakończy się 28 lutego. W cza­

sie kursu będą się odbywały wykła­
dy iz teorji hodowli drobiu, ze spe­
cjalnym uwzględnieniem lęgów na­
turalnych, sztucznych, zasad kon­
strukcji wylęgarek, wychowu i wy­
żywienia piskląt.

Zajęcia praktyczne będą pole­
gały na prowadzeniu wylęgarek 
różnych systemów i wychowu pis­
kląt bez kwok.

Podania o przyjęcie na kurs na­
leży kierować wprost do Kierow­
nictwa Stacji Hodowli Drobiu w 
Rebkowie, p. Garwolin, Skrz. 16. 
Uczestniczki pokrywają rzeczywi­
sty kosEł swego utrzymania.

Kursy ja jczarstw a w  W arszaw ie
Wydział Spódzielczości Central­

nego Towarzystwa Organizacji i 
Kółek Rcfniclzh/ih (Warszawa ul. 
Kopernika 30.) wspólnie ze Związ­
kiem Współdzielni Mleczarskich

Jaj Czarskich oraz Związkiem Re­
wizyjnym Spółdzielni Rolniczych 
urządza w dn. od 17 do 22-go lute­
go 1930 roku praktyczne kursy jaj 
cizarstwa w Warszawie.

Na kursy przyjmowani będą wy­
łącznie kandydaci spółdzielni mle­
czarskich bądź ijuż prowadzący 
zbiornice jaj, lecz nie mających na­
leżycie .wyszkolonych pracowni­
ków, bądź tych spółdzielni, które 
zamierzają zbiornice jaj urucho- 

a pracuj ą na terenie woj. Bia­

łostockiego, Kieleckiego i War­
szawskiego, oralz z tych powiatów 
woj. Lubelskiego, które sąsiadują 
z woj. Warszaiwskiem .

Program kursu obejmuje tak wy- 
kłady z zakresu organizacji i pro­
wadzenia zbiornic jaj, techniki jaj- 
czarstwa i rachunkowości, jaK i za­
jęcia praktyczne w jajczami Związ 

ku Spółdzielni Mleczarskich i Jan­
czarskich.

Kandydaci na kurs opłacają wpi­
sowe w kwocie zł. 10-ciu.

Organizatorzy kursu zapewniają 
kursistom na czas ich pobytu w 
Warszawie noclegi i utrzymanie po 
cenach przystępnych.

K to  m ia ł  r a c ję ?
Rabin wali współwyznawcę po głowie— sądy będą m iały kłopo

Uczony rebe Mejer Neucnaus 
jest właścicielem kina w Chełm- 
sku, które nazywa się „Polonja".

Kino to jest otoczone dziurawym 
parkanem, oo stało się właśnie 
przyczyną udręczeń dla rebego.

Bowiem spory odsetek publiki 
wciskał się do kina właśnie przez 
owe- dziury z pomijaniem kasy, u- 
mieszczonej przy furtce wejścio­
wej.

Ponieważ rebe wie, że pańskie 
oko konia tuczy, i że na służbie 
polegać nie można, przeto sam po­
stanowił wyłapać darmowych by­
walców, kina.

Uzbroił się tedy w grubą lachę i 
jął się przechadzać majestatycz­
nym krokiem wzdłuż parkanu.

Nagle w dziurze ukazała się gło­
wa, przybrana w jarmułkę. Rabin, 
nie namyślając się wiele wzniósł 
lagę do góry i Opuścił ją natych­
miast na ową głowę. .

Jarmułka spadła na ziemię, a 
jej właściciel począł krzyczeć prze­
raźliwie.

Rebe nie przejął się tem zupeł­
nie. Podniósł czapkę i chciał o- 
dejść, gdy przez szparę w płocie 
przecisnął się chuderlawy jego­
mość, stanął przed rabinem i rzekł 
z ironją:

— Ty jesteś mądry rabin? Nie 
ty nie jesteś mądry rabin! Ty nie 
jesteś religijny!

— Jak  ty śmiesz mnie krytyko­
wać! zawołał rebe, pełen oburze­
nia.

— Ty się jeszcze pytasz? Ty mi 
zabrałeś czapkę i zmuszasz mnie, 
żebym ja stał przed tobą bez czap­
ki! Ty jesteś mądry? Ty znasz za­
kon?

Rebe na chwile zaniemówił. Za­
rzut był wręcz druzgocący.

Ale od czego rebe ma głowę, 
wyćwiczoną w łamańcach kabały.

„Legendy rolnika"
P, Witalis Urbanowicz, którego podo­

biznę zamieszczamy w niniejszym nume-
• „Polski Ludowej1' jest znany niemal 
całej Polsce, jako działacz na polu

pracy kulturalno-oświatowej.
Nasi czytelnicy znają już dość dobrze 

p Urbanowicza z jego artykułów, jakie 
w „Polsce Ludowej1* zamieszczaliśmy.

Ostatnio p, Urbanowicz własnym nak­
ładem wydal małą broszurkę p, t. „Le­
gendy Rolnika — „Żniwo**, bardzo żywo 
i barwnie napisaną.

Broszurka ta powinna się znaleźć w do 
mu każdego światłego rolnika.

Cena książeczki wynosi tylko 30 gr. 
bez ponoszenia kosztów przesyłki. (A d­
res autora: Warszawa, ul. Nowy Świat 
55 m. 5).

Konstytucja
Dużo się ostatniemi czasy mówi 

i pisze o zmianie, czy też napra­
wie Konstytucji.

Gdy między rządem i Sejmem 
współżycie jako tako się ułoży —» 
już z wiosną roku bieżącego nad 
zmianą Konstytucji rozpoczną się 
generalne narady.

O Konstytucji każdy na wsi sły 
szał i to nie jeden raz. Mało jest 
jednak ludzi, którzy Konstytucję 
znają, bo gdyby nawet ktoś chciał 
i kupić, to przecież w małem mia­
steczku, czy też  osadzie — tej 
książki nie dostanie.

By ułatwić naszym czytelnikom 
zapoznanie się z Konstytucją, Re 
dakcja „Polski Ludowej" postano­
wiła większą ilość owych książe­
czek zakupić i czytelnikom którzy 
w przeciągu miesiąca stycznia 
zdobędą choć jednego nowego 
prenumeratora — wysłać Konsty 
tucję bezpłatnie.

A więc kto chce Konstytucję o 
trzymać, winien porozumieć się 
ze znajomymi, i przyjaciółmi i są 
siadami — którzy, niewątpliwie, 
na preunmerowanie „Polski Ludo 
wej" za 2 złote kwartalnie chęt­
nie się zgodzą.

Redakcja zaś dłużną nie pozo­
stanie i — gdy tylko prenumerata 
wpłynie — Konstytucja będzie na 
tychmiast wysłana.

W jednej chwili podniósł laskę i jął 
nią okładać chudziaka, wołając 
przytem do obecnych:

Ja  was wszystkich biorę za 
ś>viadków, że on nieśmie mi zarzu­
cać, że ja go nie biję! A jak ja go 
biję, to on może być bez czapki.

Mimo to Mosze Krajdman wniósł 
skargę do rabinatu i do sądu grodz .

Z io ła  „N ow atoza”
ipi. i. GimHm

Leczą choroby wątroby, kamienie żół­
ciowe, piasek nerkowy, reumatyzm, 
artretyzm, niedomagania kiszek i żo­
łądka oraz inne cierpienia pochodzą­
ce ze złej przemiany materji. Żądać w 
aptekach. Skład główny: Warszawa, 
ul. Miodowa 9, apteka J, Dobrzań­

skiego. Cena pudełka 2 zł. 50 gr.
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Zbiegł z Wilna do Mińska b. pre 
zes związku zawodowego robotni­
ków budowlanych Turkiewicz, któ 
ry podczas wyborów do Sejmu fi­
gurował na liście Nr. 16, to jest 
mniejszości narodowych, jako kan 
dydat na posła. Jak się okazuje, 
Turkiewicz został wezwany przez 
GPU do Mińska.

WILKI
Na terenie powiatu święciańskie 

go w ostatnich dniach ukazały się 
w wielkich ilościach wilki, które 
w poszukiwaniu żeru krążą całe- 
mi stadami, sprawiając tem wiele 
kłopotu okolicznej ludności. Do je 
dnej wsi, położonej w pobliżu la­
su- udało się w nocy stado wilków 
porywając z chlewa 7 owiec. Wil­
ki zadusiły również jednego k-onia.

BEZROBOCIE
Podług danych państwowych u? 

rzędów pośrednictwa pracy, tygo­
dniowe sprawozdanie z rynku pra 
cy za okres od 14 do 21 grudnia 
włącznie wykazuje 170.175 bezro­
botnych. W stosunku do. poprzed­
niego tygodnia liczba zarejestro­
wanych bezrobotnych zwiększyła 
się o 15.805.

WALKA Z KŁUSOWNIKIEM
Dnia 28 grudnia o świcie poste­

runkowy Łuczyński z komendy 
powiatu Ciechanowskiego spotkał 
na polach Nowej Wsi kłusownika, 
objuczonego dziczyzną. Gdy poste 
runkowy wezwał kłusownika do 
zatrzymania się, ten odpowiedział 
strzałami z dubeltówki, które lek­
ko zraniły Łuczyńskiego. Wów­
czas policjant wziął na cel kłusów 
nika. Gruchnęły strzały: — jedna 
z kul ugodziła śmiertelnie kłusow­
nika.

Jak  się okazało jest to Leonard 
Pokorski, mieszkaniec Nowej Wsi,

SAMOBÓJSTWO POLICJANTA
Dn. 28 grudnia o godz. 3 nad ra­

nem w korytarzu II komisarjatu 
przy ul. Daniłowiczówskiej 
Warszawie, rozległ się strzał re­
wolwerowy. Na odgłos strzału wy 
biegli na korytarz dyżurny przedo 
wnik i policjanci. Ujrzeli oni strasz 
ny widok.

MKEHKOLffi

. Latarnie p ro jekcyjne ,.Raphael"„Fan;os’' nadające się do każdego światła. 
PALNIKI SPIRYTUSOWO — ŻAROWE

D Z IA Ł Y :

Anatom ja-Hygiena, Botanika, 
C h e m ja , F iz y k a ,  Geografja 

(Mapy i globusy), Historja. Zoo- 

lógja, oraz tablice poglądowe 

z wszystkich działów, poleca 

DOSTAWA SZKOLNA

,,‘P  E S T A L O Z Z I
K A T A L O G I G R A T IS .

W a r s z a w a ,  S - t o  K r Z y s K a  1|3.
KATALOGI GRATIS.

Na ławce leżał nieprzytomny, 
brocząc obficie krwią z piersi 29- 
letni policjant tegoż komisarjatu, 
Marjan Zieliński

Zieliński służył w policji w II 
komisarjacie od maja. Zachowy­
wał się bez zarzutu. Mimo to z nie 
wyjaśnionej narazie przyczyny, zo­
stał on w dniu tym zwolniony ze 
służby.

Gdy mu . przeczytano rozkaz 
zwalniający, Zieliński mocno się 
nim przejął i oświadczył kolegom, 
że tego „powinszowania'1 świąte­
cznego spokojnie nie zniesie.

Samobójstwo Zielińskiego wy­
warło przykre wrażenie w szere-

ZEGARY
Zegary i zegarki pierwszorzędnych fa­
bryk poleca J. Wierzbicki, Chmielna 18 
w Warszawie. — Ceny konkurencyjne.

Wykonywa reperacje najbardziej skom­
plikowanych mechanizmów zegarowych 
zegarków po cenach niskich. Dla przy­
jezdnych terminowo.

f

S. K U L E S Z A  - J U B IL E R
Mistrz cechowy. [Warszawa, Marszałkowska 66," tel. 122-61 
Poleca [w łasnego'  wy robu obrączki ślubne,. Pierścienie herbowe, medaliki

J  krzyżyki artystyczne, sprzedaż hurtowa i detaliczna.
Również P ^y jm u je  wszelkie zamówienia, p rze róbk i i fnaprawy w zakres

i jub ilerstwa, grawerstwa i zegarm istrzostwa wchodzące.

ROROTfl sni ih n a  ZEGflRY ŚCIENNE i BUDZIKIROBOTA SOLIDNA. CENY PRZYSTĘPNE
K u p u ję  z ło to , s i c b t o i  b ry la n ty .

I K U R S Y IIK IE R O W C Ó W
i S A M O C H O D O W Y C H
; Ludwika Z a m b e lle g o

w lublinie:
; Ili. BernwdjńsRn H» 11, tel. iz 18

przy najpiękniejszych Garażach i Warsztatach Samochodowych 
W ojewództwa.'Lubelskiego S Z K O L Ę  N A  

„ F A C H O W Y C H  S Z O F E R Ó W  — M E C H A N I K Ó W
z;praktyką warsztatową od 6,fdo 8 “miesięcy. Na Kursy przyjmowani są 

panie i panowie. SZYBKIEJ! GRUNTOWNE NAUCZANIE.
Opieka i mieszkanie dla przyjezdnych. -PISZC1E O PROSPEKTY! 

Tamże .wykonują się wszelkie rem onty samochodów 
solidnie i tanio. Garaże, oddzielne )boksy do wynajęcia

STRZAŁY W PARLAMENCIE
Z Rio de Janeiro donoszą, iż w 

sali posiedzeń parlamentu brazy­
lijskiego poseł Lopez zastrzelił po­
sła Filho. Zabójstwo nastąpiło na 
tle sporu politycznego.

CENNE WYKOPALISKO
Z Pekinu donoszą, że kanadyj­

ski uczony dr. Dawidson Black wy 
krył w Mongolji czaszkę człowie­
ka przedhistorycznego, który żył 
przed miljonem lat.

LIST ALLAHA
W Samarkandzie prowadzona 

jest usilna agitacja przeciw Rosji. 
W jednym z okręgów krążyła ulot 
ka p. n. ,-list Allaha", który miał 
spaść z nieba. W liście tym Allah, 
„wzywa" do zachowania tradycyj 
religijnych i występowania prze­
ciwko władzy sowieckiej.

KATASTROFA NA MORZU
Na morzu Marmaryjskiem zde­

rzył się grecki parowiec „Chrysis" 
z bułgarskim parowcem „Warna".

5T I

uChrysis został tak ciężko uszko 
dzony, że niebawem utonął i z nim 
cała załoga, licząca 24 osób, oraz 
trzech pastuchów greckich, znaj­
dujących się na pokładzie.

CIĄGLE ROZSTRZELIWUJĄ
W Orzechowie na Białorusi, roz 

strzelano 2 duchownych prawosła 
wnych Byczkowa i Szlabanowa za 
wzięcie udziału na czele urządzo­
nej przez włościan wsi Biała pro­
cesji religijnej.

UKAMIENOWANIE
BEZBOŻNIKÓW

Na terenie Białorusi sowieckiej 
w miejscowościach, zamieszkałych 
przez ludność polską, w czasie wi 
gilji Bożego Narodzenia w świąty­
niach katolickich podczas odpra­
wiania pasterki doszło do gorszą­
cych zajść wywołanych przez zwią 
zek bezbożników.

Zajścia takie miały miejsce w 
Pleszczewicach, Głuchajsku, Dziem 
binie, Zniwicah, Ostrzyniewicach 
i Komańsku.

Modląca się ludność przybyłych 
bezbożników obsypała kamienia­
mi. W świątyniach do któryck 
wdarli się bezbożnicy urządzali 
nieludzkie wycie, profanując je 
przez śpiewanie sprośnych, piose­
nek. W Pleszczewie bezbożnicy 
pobili dotkliwie proboszcza. W  
Dziędzinie ludność rozwścieczona 
zachowaniem się .bezbożników, za 
biła dwóch z tych na cmentarzu ko 
ścielnym kamieniami.

TorebRi d im sK ie
oraz

artykuły podróżne
najtaniej zakupić można 

w fabryce

Szym ona S k o m n im s K U g o
Warszawa, Chmielna 19.

__  Tel. 117-91.

Elektryczność toieJsKo!!!
Za małą opłatą dzienną zapew­

niamy gospodarzom w dzień siłę 
pociągową do sieczkarń, młocarń 
i mleczarń, oszczędność w lu­
dziach, koniach i kieratach; w no­
cy oświetlenie, co da bezpieczeń­
stwo od ognia i kradzieży. Tamże 
piorunochrony. Inż. M- Feilchen- 
feld, Warszawa, Królewska 20,

Solidni ajenci poszukiwani.

S zkoła S am ochodow a

f i. TuszyńsKIego
w Warszawie 

Złota 25 I piętro front 
uczy najszybciej i najtaniej 

i najlepiej.
Mieszkania ż . utrzymaniem dla 
uczni zamiejscowych. Nauka 

próbna bezpłatnie. 
Żądajcie bezpłatnych prospek­

tów i informacji.
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zna najpo ularniejszą instytucje społeczną Y. M. C. A. TYSIĄCE ŻOŁNIERZY korzystało z pomocy podczas 
wojny światowej. TYSIĄCE MŁODZIEŻY korzysta dziś z tej same| instytucji, która powzięła sobie ża zadanie 
krzewienia oświaty, wychowania fizycznego i t. p.

Ustalono, że wobec szalonego rozwoju automobilizmu, nittylko w Polsce, lecz na całym świecie, naj­
bardziej popłatny zawód to jest kierowcy samochodowego, to też Y. M. C. A. intensywnie pracuje nad sze­
rzeniem nauki automobilizmu.

TYLKO POLSKA Y. >1. C. A. i
wykształci Was na dobrych fachowców. Taką naukę, jaką my Wam damy, żadna inna prywatna, chociaż rów­
nież dobra szkoła nie jest w stanie dać jej. NASZ AMERYKAŃSKI SYSTEM NAUKI posiada tę zaletę, że na- :B 
wet w najkrótszym czasie, z najbardziej niezdolnego kandydata uczyni dzielnego

KIEROWCĘ MECHANIKA 1
Z dyplomem naszej szkoły, wszechświatowej potężnej Y. M. C. I., znajdziesz posadę nietylko w Polsce, 

lecz na całym świecie. Kończąc kursy samochodowe Y. M. C. I. nabierzesz świadomości nie tylko w dzidzinie ,2 
samochodów, lecz i w dziedzinie silników aeroplanowych, statków-łodzi motorowych, motocykli i t. d. j|

Co najważniejsze dla was rolnicy
Wy, ludzie ciężkiej mozolnej pracy, od wczesnego świtu do późnego zmroku, że grosz Wasz ciężko zapraco- ■  
wany nie pójdzie na marne. MY DAJ EMY UCZNIOM PEŁNĄ GWARANCJĘ zdania egzaminu, otrzymanie 
dyplomu, oraz prawo jazdy.

U W A G A

1  G W I A Z D K Ę
jak każdego roku, otrzymaliśmy subwencje. Uczniowie ząpisani w terminie od 24 grudnia 1929 r. do 15 stycz­
nia 1930 r. otrzymują premję gwiazdkową, wyznaczoną przez Y. M. C. A. w sumie 20, 30 do 50 zł., lub też 
zupełnie bezpłatne mieszkanie. Kandydaci, którzy w tym czasie nie mogliby przybyć, mają prawo do korzysta­
nia z tych samych premji, za uprzedniem listownem zarezerwowaniem sobie miejsca, oraz przesłania przekazem 
pocztowym na poczet kursu sumy 25 złotych.

Przyjezdnych otaczamy opieką. Mieszkana z życiem lnb bez życia. Stała pomoc lekarska. Żądajcie 
bezpłatnych prospektów, które natychmiast Wam wyślemy.
— ..

Kursy kierowców sunwchodowycli Y. M. C. A.
Warszawa, Miodowa 10 i Podwale 7
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Przewodnik  
po Warszawie

Tanio, wygodnie, praktycznie.

Gdzie się zatrzymać po przyjeździe 
Hotel „Grand" ul. Chmielna 5. 
Hotel ,,SavOy" Nowy Świat 58.

Gdzie się wykąpać? 
Kąpiele „Djana" — Chmielna 13 
tel. 505-80 i 36-10. We czwaitki

łaźnie dla pań.________

Gdzie smacznie zjeść?
Kawiarnia i cukiernia Niespodzian­

ka, ul. Nowogrodzka 4. 

Gdzie kupić obuwie?
F-ma „St. Pietruszewski" — ulica 

Warecka 11.

Gdzie obstalować lustro, lub stare 
odnowić? B-cia Bobicz, Solec 77.

Gdzie kupić okulary?
Firma „Stanisław Słowikowski" 

ul. Świętokrzyska 20.

Gdzie obstalować palto i ubranie?
St. Kotlewski, Wspólna 65a. 

Dokąd pójść wieczorem? 
Teatr „OERETKA" — Marszał­
kowska 114. Występy pierwszo­
rzędnych artystów.
Kino-teatr ,;MUZA“ — plac 3-ch 

Krzyży. Na sce .ie: występy ar­
tystów.

Kino „CASINO", Nowy Świat 50. 
Kino-teatr „LUX“, Elektoralna 21. 
Kino-teatr „NAOKOŁO ŚWIATA"

ul. Chłodna 12.
Kino-teatr „KOMETA", ul. Chłód 

na nr. 49.
Teatr świetlny „SOKÓŁ", Mar­

szałkowska 69.
Kino-teatr „ZNICZ", ul. Śniadec­

kich 5. Na scenie: występy ar­
tystów.

Kino-teatr „TOMBOLA", Marszał 
kowska 34.

KinO-teatr „ŚWIT", Wolska 14. 
Na scenie występy artystów.

Teatr świetlny „WISŁA" (wis a 
wis cyrku, ul. Tamka).

Gdzie kupić książkę naukową i 
powieściową?

Księgarnia Inst. Wyd. „Bibljoteka 
Polska" — Nowy Świat 23 — 25.

ZAKŁAD mechaniczny czyszcze­
nia pieizy parą. Wytwórnia waty, 
pracownia kołder. Warszawa, ul 

Chmielna 14.

pnpugi, mii i luzu,
małpki, rybki, k latki, 
akwarja i pokarmy.

H a n d e l Z o o lo g ic zn y

„ K a n a r i o n "  Warszaw a 
S-to Krzyska 5. Telefon 519-77

Nieograniczona ilość jazd
Praktyka warstatowa, teorja za 130 złotych jest gwa­
rancją otrzymania prawą jazdy w Szkole Samocho­
dowej inżyniera Zakrzewskiego — Warszawa, Srebr­

na 14. — Dla przyjezdnych mieszkania.

Reformackie Zakonnik
znane od 1602 r.

REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU 
cierpień WĄTROBY, nadmiernej O T Y Ł O Ś C I ,  
ARTRETYZMU uderzeń KRWI do GŁOWY uśmie­
rzają HEMOROJDY, czyszczą KREW, przy skłon­
nościach do obstrukcji, są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym. Użycie: 1 do 2 pigułek ria noc- 

Cena pudelka zł. 1-35, wyrobu apteki 
Karczewski, Tuszyński, Warszawa, Trębacka 4. 

Żądać z „ZAKONNIKIEM".

Zakład ortopedyczny 

J. Zaw odnika
Warszawa, Orla 5a, tel, 196-14

ISTNIEJE OD R. 1910.
Wykonywa: Aparaty lecznicze (sy­
stem Hessinga), ręce i nogi sztucz­
ne, gorsety prostujące, także ban­
daże rupturowe, pasy brzuszne 

i t. p.

SZEWC-ORTOPEDYSTA
* .  B I E R N A C K I

Warszawa. 
Ol. Elektoralne 19 m. 17. 
wykonywa; wazelkto ro- ijHSggn bety wchodzące w zakres 

BggBgfip’’ obuwia ortopedyezneg-o 
pjH IS isL oetatoreh wyma-

rań ortopedii.

M u

PIERWSZORZĘDNA
frU JW K O tA  KROJU

SZYCIA i MOOELOWANIA
MmmiA.WlŚNIEWSKiejDOBfilKKIEJ

Warszawa, Niecała 12.tel ef.N?72-04.
Przyjmuje zapisy codzienna. 

WARUNKI BARDŻO PRZYSTĘPNE.
Dla samouków poouecznik kroju.

IM

a.

OTRZYMASZ BEZPŁATNIE! z
Wielki ilustrowany cennik na rok 1930 zawierający wiele naj- 
nowszych wynalazków i niezbędnych przedmiotów w każdym 
domu, jak radjo, eufony, gramofony, maszyny do szycia, zegary, "O

platery i t. p. rzeczy.
Wszystkie nasze towary sprzedajemy na warunkach niezwykle 
dogodnych i na długoterminowe spłaty.

Zwracać się do firmy ,

D/T „EMO" M Okoń Warszaw, Zielna II. teł. IZ1-66. —

W>N

POMPY dla letnisk, dworów ssą- 
co-ifiłóczące oryginalne Mira z mo­
siężnymi cylindrami. Duża wydaj­
ność, niskie ceny. Jan Lewandow­
ski, Warszawa,_ ul. Jasna nr, 6, 

tel. 226-38.

Gdzie się fotografować?
Świętokrzyska 9. tel. 433-62

S. Adamowicz.

Rok założenia 1902

FflSRURfl ORCAHÓS
W o jc iech  G a d k o
WARSZAWA, WOLSKA 9.

Buduje O R G A N Y  nowe 
artystycznie wykończone, 
a t a k ż e  n a p r a w i a  
i s t r o i  s t a r e .

PRACOWNIA FUTER

M. L A C H O W IC Z A
C h ło d na  8 ,  t e k  2 8 3 - 3 9 .

Przyjmuję wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, z własnego 
i powierzonego futra, ajkoteż różne 
przeróbki i reperacje, czyszczenie 
chemiczne, farbowanie i t. d. Wyko­
nanie solidne. Ceny umiarkowane 

-dla zamiejscowych specjalny rabat

Dział lekarski

L E C Z N IC A
Warszawa, Chmielna 26. 

WENERYCZNE. SKÓRNE, WŁO­
SÓW, oraz wszelkie inne choro­
by. Analizy krwi i moczu. Od 9 r. 
do 9 w. (Niedz. do 4 pp.). Wizyta

4 złote._ _ _ -ZĘBy — :—
Lekarz-Dentysta Józeł Złotnicki, 
Leszno 7, tel. 53-08; do U rano 

i od 4 — 7 p. p.
AKUSZERKA Ring przyjmuje pa­
nie, udziela porad. Wieloletnia 
praktyka. Niezamożnym ustęp­
stwo. Warszawa, Widok 22 m. 27.
CHORZY NA KAMIENIE ŻÓŁ­
CIOWE, WĄTROBĘ, ŻÓŁTACZ­
KĘ otrzymają bezpłatnie broszurę 
u Starszego Felczera I- Singera. 

Warszawa, Ś-to Jerska 34.

Akuszerka Chłopicka przyjmuje 
panie, udziela porad, Warszawa, 
ul, Żćrawia 35. przy Marszał­

kowskiej.

Lekarz-Dentysta Marja KIERSK A
Choroby zębów i jamy ustnej. 
Pracownia zębów sztucznych, 

ul. Chmielna nr. 2 m. 9.

GABINET LEKARSKI

DLA KOBIET
WENERYCZNE

Wilcza 5 m. 2 Od 12 w pół. do 
9 w. \Xfizyta 4 zł.

Lecznica specjalna
(naprzeciw dworca), Chmielna 56. 
Wyłącznie dla chorób wenerycz­
nych i skórnych, analizy krwi i 
moczu. Leczenie promieniami i 
elektrycznością. Przyjęcia od 9 
rano do 9 wiecz., w niedzielę do 

1 pp. — Wizyta 4 zł,

AKUSZERKA POPŁAWSKA
przyjmuje panie, udziela porad; 
niezamożnym ustępstwo. — War­

szawa, Elektoralna 15 m. 40. 

PRACOWNIA TRYKOTARZY 
przerabia stare swetry, garsonki, 
reformy, wszelkie trykoty oraz po­
siada na składzie: garsonki, swe­
try, reformy, pończochy oraz pod­
noszenia oczek. Robta slidna. — 

Ceny fabryczne.
Warszawa, ul. Widok 18 — sklep, 

tel. 442-79.

WYTWÓRNIA TRYKOTARZY
Polecamy w wielkim wyborze gar­
sonki, bluzki, kurtki szkolne, gar- 
niturki dziecinne, pończochy, skar­
petki, rękawiczki oraz jaegerow- 

ską bieliznę i t. p.
Ceny fabryczne 

ST. J. BONDARCZYK 
Warszawa, Chmielna 5, tel. 539-55

r  U  NA „POLSKI LUDOWEJ":
Zł. S -

C E N Y  
Cała strona .

O G Ł O S Z E Ń :
Zł. 360.—

Półrocznie Zł. 4.— 7, „ • Zł. 180.—
Kwartalnie Zł. 2 — 7 ................................ Zł. 90.—

W Ameryce kwartalnie 1 dolar. v 8 • Zł. 45.—
we Francji 15 franków kwartalnie. Wiersz milimetrowy za tekstem — 30 gr„ w tekśc e — gr. 45.
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 14750. Drobne za wyraz . gr. 20

R e d a k to r  i wyd. Marjan Częścik- Druk, „ARS", Warszawa Sienna 33, tel. 106.25. Redaktor odp. Bolesław Pustelnik-


